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Arka Noego
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Wielka ulewa 

– Koniec świata – obwieścił wujek Staszek, wchodząc do sie-
ni i zamykając za sobą drzwi. Strząsnął krople deszczu z parasola, 
odstawił go w kąt i przywitał się z domownikami. 

Gromada dzieci, leżąca na wielkim babcinym tapczanie, uniosła 
głowy znad gry planszowej, patrząc, kto wchodzi. Odwiedziny krew-
nego sąsiada były atrakcją w tym długim i nudnym dniu – a w za-
sadzie to prawie tygodniu, jeśli nie liczyć soboty. Wtedy to po raz 
ostatni dzieci widziały słońce. Co było robić w małym domku z trze-
ma izbami, skoro od sześciu dni stale padał deszcz? Grać w karty? 
Bawić się w chowanego? Wszystkie pomysły zostały już wykorzy-
stane. Nawet Eurobiznes, który teraz leżał rozłożony przed nimi, bar-
dziej je denerwował aniżeli wypełniał wolny czas. Piątka dzieci grała 
w niego dzisiaj już chyba tysięczny raz.
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– Święta racja – odpowiedziała babcia. – To niepodobne, żeby 
w lipcu palić w piecu, dla ciepłoty. 

– Jak tak dalej będzie, to zaleje zbiory – wtrącił dziadzio. – Na-
wet krów nie da się wyprowadzić na pastwisko. Na Kątach to już 
podtopiło domy! 

– Trzeba wypatrywać ptaka, czy leci – wuj skierował tę uwagę do 
dzieci.

Ula zmarszczyła czoło, bo nie rozumiała o czym mowa.
– Gdzie? – zapytała.
– Za oknem! – Dziadzio się zaśmiał, bo wiedział, co sąsiad miał 

na myśli. – O, tam! – 
Wskazał na okno, za 
którym wiatr szarpał 
drzewa.

Ula, Asia, Lidka, 
Kaśka i Dorota wsparły 
się łokciami na parape-
cie i patrzyły z zaintere-
sowaniem, co się dzieje 
na zewnątrz.

– Jak będzie leciał 
ptak, obojętnie jaki: 
wróbel, wrona czy go-
łąb, obwieści nam ko-
niec deszczu – wyja-
śnił dziadzio. – Tak jak 
w Biblii.

– To w Biblii piszą 
o takich rzeczach? – 
spytała Lidka, siadając 

z powrotem na łóżku. Za 
oknem nic się nie działo 
i nie chciało jej się tam 
patrzeć. – Opowiesz nam, 
dziadziu?

– A co robić inne-
go? – Dziadzio usiadł przy 
wnuczce, a po chwili koło nie-
go przysiadła reszta dzieci. Nawet wujek. – Pewnie, że opowiem.

***

Bóg uznał, że ludzie postępują niegodziwie wobec Niego i że 
ziemia skaziła się od ich występków, postanowił więc ją zatopić. Był 
tylko jeden prawy człowiek o imieniu Noe. Podobał się Bogu, gdyż 
jako jedyny słuchał Jego nakazów.

Rzekł Bóg do Noego:
– Wybuduj Arkę z drzewa żywicznego i powlecz ją smołą. Niech 

będzie długa na trzysta łokci, szeroka na pięćdziesiąt i wysoka na 
trzydzieści, a wewnątrz niech ma przegrody. Zrób wejście w bocznej 
ścianie i sporządź zadaszenie. Ja natomiast sprowadzę na ziemię po-
top, by zniszczyć wszelkie istnienie. Tylko z tobą zawrę przymierze. 
Będziesz mógł wejść do arki ze swoją rodziną: żoną, synami i żona-
mi swych synów. Wybierz też zwierzęta, z każdego gatunku po parze 
– samicę i samca, aby ocalały razem z tobą. Niech będzie to wszelkie 
bydło, ptactwo i gady. Zgromadź też pożywienie dla siebie i dla nich. 
Niech niczego wam nie zabraknie. 

Noe budował arkę wraz ze swoimi synami przez wiele lat. 
A gdy już wykonał wszystko, jak mu Bóg nakazał, zgromadził zwie-
rzęta. Na dolne pokłady wprowadził konie, żyrafy, zebry, lamy, 



10 11

muły i krowy. Na inne: wielbłądy, słonie, tygrysy, kozy, psy i lisy. 
W arce zmieścił się każdy gatunek po parze – były wszelkie ssaki, 
ptactwo, płazy i gazy. 

A kiedy tak się stało, Bóg ponownie przemówił do Noego:
– Wejdź wraz z rodziną na pokład arki, bo za siedem dni puści 

się z nieba ulewa, która będzie trwała czterdzieści dni i czterdzie-
ści nocy. W tym czasie wody przykryją ziemię i nie zostanie na niej 
nic żywego. 

Synowie Noego: Sem, Cham i Jafet ze swoimi żonami weszli za 
ojcem na pokład. Wtedy Bóg zamknął za nimi drzwi, by z niej nie 
wychodzili. Po siedmiu dniach na ziemię spadła ulewa. Wody wez-
brały się i podnosiły się, i podnosiły, aż uniosły arkę, która drgnę-
ła i popłynęła. Po paru dniach nie było śladu pól uprawnych, łąk, 
a nawet gór. Wszyscy ludzie wraz z pozostałymi zwierzętami utonęli. 
W ciągu stu pięćdziesięciu dni wyginęło na ziemi wszelkie życie, ja-
kie było. Taką karę sprowadził Bóg na złych ludzi. 



Po czterdziestu dniach i no-
cach deszcz ustąpił i powiał wiatr 
nad całą ziemią, sprawiając, że 
wody zaczęły opadać. Powoli, bo 
po upływie kolejnych stu pięć-
dziesięciu dni, wody obniżyły 
się i arka osiadła na górze Ararat. 
W następnym miesiącu ukaza-
ły się pierwsze szczyty gór. Noe 
otworzył okno arki i wypuścił 
przez nie kruka, ale ten za każ-
dym razem, gdy wylatywał, zaraz 
powracał. Wziął więc Noe gołębi-
cę, ale i ta powróciła niebawem, 
gdyż nie miała na czym przysiąść. 
Woda nadal pokrywała ziemię. 
Po siedmiu dniach gołębica po-
nownie pofrunęła sprawdzić, czy 
gdzieś ukazał się ląd. Pod wie-
czór wróciła, trzymając w dziobie 
świeży listek oliwnego drzewa. 
Wiedział już Noe, że niedaleko 
ukazały się pierwsze drzewa. Po 
siedmiu dniach znów wypuścił 
gołębicę, ale ta już do niego nie 
wróciła. 

Minął prawie rok od ule-
wy, nim pokazała się sucha po-
wierzchnia. Noe zdjął dach arki 
i usłyszał głos Boga:

– Wyjdź z arki ze swoją 
żoną i całą rodziną. Wypuść też 
wszystkie zwierzęta. Niech się 
rozejdą po ziemi, by mogły się 
rozmnażać. 

Posłuszny Panu starzec otwo-
rzył drzwi i wypuścił po kolei 
każde zwierzę. Następnie wraz 
z rodziną opuścił arkę. Kiedy sta-
nął na ziemi, od razu zabrał się 
za budowę ołtarza. Chciał tym 
przypodobać się Bogu i zawrzeć 
z nim przymierze. Gdy Pan to uj-
rzał, rzekł do niego:

– Nie będę już więcej złorze-
czył ziemi ze względu na ciebie. 
Już nigdy nie zgładzę wszyst-
kiego, co żyje, jak to uczyniłem 
tym razem. Będą istniały, jak 
długo trwać będzie ziemia: siew 
i żniwo, mróz i upał, lato i zima, 
dzień i noc.

Potem Bóg pobłogosławił 
Noego i jego synów.

– Bądźcie płodni i mnóż-
cie się, abyście zaludnili ziemię. 
Zwierzęta lądowe i ptactwo niech 
się was boi. Wszytko, co porusza 
się na ziemi i w wodach, zosta-
ło oddane wam we władanie, jest 
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wam przeznaczone na pokarm. Tak jak rośliny zielone. Daję wam 
wszystko. Nie wolno wam tylko jeść mięsa z krwią życia. Upomnę 
się o to u każdego zwierzęcia, u każdego człowieka. Tak oto zawie-
ram z wami i z waszym potomstwem przymierze. Już nigdy nie zo-
stanie zgładzona wodami potopu żadna istota żywa. Już nigdy po-
topu nie będzie.Na bezchmurnym niebie pojawiła się piękna tęcza. 
Noe i jego rodzina ze łzami w oczach patrzyli na nią. Wiedzieli, że 
jest ona znakiem przymierza pomiędzy człowiekiem a Bogiem. I że 
kiedykolwiek się pojawi, będzie im o tym przypominać.

***

– Co to znaczy, nie wolno nam jeść mięsa z krwią życia? – za-
pytała Kasia.

Dziadzio spojrzał w ciekawskie oczy wnuczek, po czym powie-
dział:

– Oznacza to, że nikomu nie wolno zabić zwierzęcia, które się 
spodziewa młodych. 

– To znaczy takiego, co jest w ciąży? – dopytywała Asia.
– Właśnie takiego – wyjaśnił wujek.
 – A czy my w ogóle musimy je jeść? – Oburzona Lidka podnio-

sła się z łóżka i podeszła do stojącej przy oknie Doroty.
Ona jedna nie siedziała na tapczanie podczas dziadkowej opowie-

ści, tyko przysłuchiwała się z babcią z oddali i wpatrywała w niebo. 
– Żadnego ptaka – wtrąciła się Dorota. – Ale i tak idę na pole. 

Kto idzie ze mną skakać po kałużach?
Kuzynki najpierw się poderwały z miejsca, zachęcone kuszącą 

propozycją, następnie klapnęły z powrotem na tapczan, gapiąc się na 
stojące przy drzwiach kalosze. Dziewczynki nie mogły wyjść razem. 
Gumowce były tylko jedne. Żadna z mam nie pomyślała, żeby je 
dzieciom spakować.

– No tak… – Wujek wstał i mlasnął ze smakiem, jakby chwilę 
wcześniej przełknął coś pysznego. – W domu mamy wiśniowy pla-
cek. Ela upiekła. Tak nudziła się z Grześkiem, że urządzili przyjęcie 
i wysłali mnie po was. Co wy na to?
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Dzieci z okrzykami radości dopadły swoich trzewików, kurtek 
i parasoli i wyturlały się za wujkiem na zewnątrz. Z rówieśnikami − 
Elą i Grześkiem − na pewno będzie im raźniej.

 – Dorota, włożyłaś te kalosze? – upewnił się wujek Staszek.
Dziewczyna kiwnęła głową, biegnąc za nimi po błocie.
 – To dobrze – stwierdził, po czym powiedział: – U nas też kilka 

par się znajdzie.

Wieża Babel


